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. 
Polityka. 
XXIV. BULETYN 
NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH. 

ROŃSYA. (Z Odessy 29 Stycznia.) “Мап zdrowia nasze- 
go miasta nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa; kor- 
don, który opasywał miasto Odessę, zostal zniesiony w 
sobotę d. 25 1. m., jakeśmy w ostatnim numerze naszego 
dziennika oznaymili. 

D. 27 jenerał gubernator wyjechał do Oczakowa i Kin- 
burn, dla rozpoznania stanu szpitalów kwarantany, przy- 
gotowanych dla chorych Żolnierzy, którzy będą przewiezie- 
ni morzem od woyska na wiosnę. — Zimno zaczyna bydź 
Jagodnieysze; mieliśmy odwilż dnia 26. W porcie poczęla 
woda na lód występować. 

Depesze odebrane przez jenerała gubernatora z Konstan- 
tynopola donoszą, że radzca stanu Ribeaupierre przybył do 
tego miasta d. 13 b. m, na fregacie: Хтозна Łowicka, od- 
daney do jego dyspozycyi przez dowódzcę naszey eskadry na 
morzu Śródziemnóm. Fregata i bryg, które jey towarzyszy- 
ły, weszły do Dardanellów, mając rozpuszczone wojenne 
flagi i odkryte działa; w przeyściu tém pozdrawiano je wy- 
strzałami, na co one podobnie wystrzalami odpowiadały. 

(Z Petersburga 21 Stycznia.) Otrzymano tu wiadomość 
o zgonie kanclerza orderów rossyjskich, rzeczywistego rad- 
cy laynego,„xiążęcia Alexego Borysowicza Kurakina, przy- 
padlym d. 30 grudnia w majętności jego, w guberuii or- 
łowskicy. 

»Nakoniec zawitala do nas, wyraża pewien list z Peters- 
burga z dnia 26 Stycznia, nasza we zima. Dnia 21 
stycznia Zn 16, dnia 22. 194, dnia 23. 17, d. 21.13, 
a dnia 24, 12 4 stopni zimna, ok który z sobu to zi- 
mno sprowadził, był poludniawo zachodni, a zatem z 
Niemiec: zamiast że dotad miewaliśmy je dawniey z Azji 
przez wiatry wschodnie i pólnocno- wschodnie.» 

(Z Krzerum 22 Listopada d. s.) W mieście tuteyszem, któ- 
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re zajęły nasze woyska, wszystko jest w stanie pomyślnym 
i spokoynym: mieszkańcy dobrze się zachowują i okazują 
zupełne dla naszego rzadu poważanie. Dnia 8 tego miesią- 
ca, w dniu imienin Jego Cesarskiey Wysokości Wielkiego 
Xiążęcia Michała Pawłowicza, szezególnieysze zadowolenie 
sprawil mieszkańcom fajerwerk spalony na nowym placu. — 
W tym razie zazdrość azjatycka odstąpila swojey zwyczay- 
ney surowości, i kobietom było pozwolone widzieć fajer- 
werk wespół z mężczyznami. Wszystkie wieże meczetowe 
byly oświecone, a tysiace latarni, noszonych w ręku mie- 
szkańców, dodawaly temu uroczystemu widowisku nadzwy- 
czayney jakieyś żywosci. 

Dnia 26 listopada przybyli do Erzerum seraskier i ba- 
szowie, którzy zostawali hrańcami wojennemi w Tyflis. Na- 
der grzecznie przyjął ich w Iżrzerum rząd rossyjski. 

ANGLIA. (Z Londynu 6 Lutego) W izbie wyższey par- 
lamentu, czynione jnieressowne uwagi nad osnową mowy 
królewskiey. Lord Goderich między innemi utrzymywał: 
»Ze woyna Turcyt z Rossy byla skutkiem złych rad udzieło- 
lonych sullanowi, przez pewne indywiduum, które sobie wiel- 
Кер pracy mieszczędziło, nad podżeganie suliana przeciw 
Rossyż i Grecy. Wiem że postępowanie lego indiwiduum , 
niebyło z potwierdzeniem jego rządn... lecz mniemam, że przed- 
sławienia jego dążyły ku temu, aby sultanowi doradzić nie- 
siuchanie przelożeń "Anglii Francji ani Rossyt. 

Co do Portugalii, mniema lord Goderich jakoby Don Mi- 
guel był uznany królem. — > Przynaymniey mam nadzieję (mó- 
wi daley,) że Anglia może to sama czynić без wplywu żadne» 
go innego mocarstwa, i że natenczas nievrzepomni losu nie- 
szczęśliwych ofiar tyranii.» — Xiąże Wellinvton przeciwnie 
zapewnił izbę, że Anglia nayściśleyszey trzyma sienentralno- 
ści pod tym wzgledem, tąk со do sprawy D. Miguela jako 
i Dony Maryi, i że jeśli utzymane są związki z rzadem D, 
Miguela, to tylko we wzgledzie handlowym, stosownie do 
trwaiących traktatów z Portiugallią. — Minister spraw za- 
granicznych hr. Aberdeen utrzymywał, со do wsporanioney 
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tyranii, Ze zarzniy czynione ze wszech stron postępowaniu 


D. Miguela niczmiernie są przesadzone; i że uznanie jego, 


i 
dopiero od przyszłych okoliczności zależyć bedzie moglo. — 

W izbie niższey, nowy czlonek katolicki, skutkiem ze- 
szloroczney emancspacyi katolików, P. O'Coue/, zebrawszy 
glos, zwrócił na siebie natężoną uwagę caley izby. Atoli 
mowa jego byla raczey forsa jak glosem spodziewanym wiel- 
kiego reprezentanta ludu. Mowe królewską staral sic Pan 
O'Conel okryć smiesznością. » Mowa la, (powiada on) uwia- 
damia ёе, Że moya Turcyć = BRossyą skończyła się. Praw- 
dziwie ważna nowina! Panowie ministrowie zapewne dzis do- 
piero duwiedziełi się o tem? (Smiech.) Co do Portugalii, na- 
uczają nas, że jeszcze niemasz nic slunouczega. Ale dlu czego 
nie? — Jest że charakter D. Miguela dwuznacznym? Jestże 
фри rzecza, #5 sobie tron cudzy przywłaszczył?— Mo- 
wa JICMci zwraca sie nakoniec do naszych spraw wewnę- 
trznych; i wspomina o pokazującym się gdzie niegdzie Nie- 
dostatku! — ale ja powiadum, że niedostalek len, jest po- 
wszechny niesłychany i uciskający, i t. d.» 

Na posiedzeniu izby niższey d. 6 Lutego, minister Pe- 
el zapewnił izbę, że rząd angielski, na przypadek gdyby 
ieszcze mialo przyjść do woysy pomiędzy Iliszpanią i Me- 
xykiem, użyje wszelkich środków do pojednania; wrazie 
jednak niemożności, zostanie neutralnym. 

(Z Londynu 10 Lutego.) Na posiedzeniu izby niższey 
d. 9 b. m. Pan O'Conel popieraiąc myśl margrabiego Bland- 
fort wniosł konieczną potrzebę reformy Parlamentu! 


Rozmaitości. 


Dnia 4 Lutego zamarzła powtórnie rzeka Sekwana pod 
Paryżem: co do nadzwyczaynych zdarzeń należy. 

W Weimarze było dnia 30 Stycznia o godzinie 9 wie- 
czorem 24 stopni mrozu, a dnia 2 Lutego 2 rana’ aż 281. 

Na wniyściu do przystani Algieru, znaydują się dwie cy- 
tadelle, najeżone 600 działami! tak, iż ogień krzyżując się 
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na wszystkie strony, przystęp do tego miasta od morza, czy- 
ni prawie niepedobnym. 


STAROŻYTNOŚCI POLSKIE. 

Opisanie weselu Pana Stanisława Deuhoffa Woiewody 
Połochiego, heimana polnego IF. Ks. L. х JPanną Zofią 
Nietawską kasztełanką hratowska, lelmanowną wiel. koronną, 
odprawionego we Lwowie d. 30 Lipca 11724. 

Ziaproszono wiele gości tak z kraiu iak i z zagranicy, 
a oyciee panny mlodóy, bawiący w Szkle dla poratowania 
zdrowia, ziechał do Lwowa i naglil, by uroczystość ślubu 
jak naypredzey odprawila się, chociaż ieszcze nie wszystko 
wzygotowane bylo. — W piątek dnia 28 lipca przyjechała 
nayprzód Pani Krakowska z”Panną Krakowska z Lublina 
wstąpiwszy pierwej iednak do Szkła, dla odwiedzenia me- 
ża. Przybywszy stanely w palacu swoim na przedmieściu 
halichićm i zaraz oddali im wizytę woiewoda Podlaski Het 


polny K. a z wielą inney mlodziezy książe starosta spi- 


ski. — Po poludniu towarzyszył im książe do zamku, gdzie 
różne czyniono aż do wieczora przygotowania, — Nazatrz 


dnia 29 puszczano do zamku ludzi wszelkiego stanu, by 
oglądali rzeczy dla państwa młodych przeznaczone, między 
innemi na podziw bogate obicia i lóżko malżeńskie. — Te- 
goź dnia przyiechal książe Józef Lubomirski z małżonką, — 
Na przeciw przybywaiącemu wlaśnie woiewodzie Polockie- 
mu wyiechalo mnóstwo panów o milę, była tam z 500 o- 
sób prócz slużących. 

Stanąl on w dworze Р. Łosiów i był u Pani Krakowskiey 
na obiedzie. — Tegoż dnia ziechali także: Potocki woiew: 
Kijowski marszalek trybunału koron: z deputatami, także 
kasztelan Podlaski i starosta Halicki, — Przybył oraz ze 
Szkła pan krakowski, upominaiąc w przody, by przeciw 
niemu nie wyieżdzano. Tegoż dnia о 8 wieczorem nadcią- 
gnęla piechota pulku P Krakowskiego w pieknych i re- 
wych mundurach pod dowództwem maiora Ellerta z chorą- 
rwią, grenadyerawi i muzyką w 500 ludzi. — Obieta straż 
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przy zamku. — Poźniey nastąpila dragonia pod dowództwem 
podpólkownika Krupińskiego z kotłami, sztandarami, mu- 
тука i bębnami, wynosząca 250 ludzi. — Woysko to stanę- 
ło po obu stronach dziedzińca zamkowego. — Dnia 30 ra- 
no przenieśli się państwo Krakowscy z palaca na zamek, 
i odbierali odwiedziny ad mnóstwa gości. — W zamku, ia- 
dac do miasta, wystawiona byla brama tryumfalna lokci 50 
wysoka na który z drzew oliwnych jeniusze różne wyo- 
brażone były, osobliwie Miłość i Pokóy i składały bramę 


tryumfalną. 
Na przeciw tey stała druga brama równey wysokości i 
z podobnemi przyozdohieniami. — Po prawey ręce tey bra- 


my będąca kancelarya grodzka miała także malą bramkę. — 
Przy officynach stał amfiteatr nowy o dziesięciu arkadach 
z gankiem i nad mur mieyski blisko sześć lokci byl wznie- 


stony. — Wystawiony byl dla państwa mładych i gości; z 
kąd mieli się przypatrywać ogniom sztucznym, — anek 


zamkowy od dziedzihca obity byl suknem czerwonem, po 
drugiey stronie dziedzińca stalo 30 kolumn, przeplatanych 
w ziemię wkopanemi sosnami, na których były różne ma- 
lowidla. —- Amfiteatr i kolumny aż pod sam dach przyez- 
dobione były oliwą nalanemi lampami. — Od zamku po 
prawey stronie przed kolumnami we trzy rzędy stala pie- 
chota, po lewey przed amfiteatrem dragonia we dwa rzędy, 
przy bramie piechota kurucka z muzykami, w bramie pa- 
chołcy.— O godzinie trzeciey po południu zaczęly się zież- 
dzać damy. — Woiewoda Połocki przybył o 6z południa. —- 
Siedział na koniu tureckim, którego rynsztunek wart był 
kilka tysięcy czerwonych złotych. — Byl ubrany w еу de- 
їп. — Otaczalo go 36 pokoiowey szlachty, ubraney w kon- 
tusze ponsowe кикіеппе ze Śrebrem, i w župany blekitne atla- 
sawe, tudzież 20 pazików po turecku w aksamitney barwie 
złotem i Śrebrem haftowanćy. — Gdy orszak ten skladaiący 
się blisko z 2000 koni, jechał przez miasto, bilo w (гару 
і kotły na wieży ratuszney, a muzyka grala także kolo 
Jzby rady mieyskiey. — Gdy woiewoda Polocki witał się 
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w zamku z damami, piechota i artylerya dała ognia z 23 
dział. — Wszedłszy do dolnych pokoiów miał przez dwie 
godziny(!!.) mowę woiewoda Krak: potem wojewoda ruski. 
Z tamtąd przy odgłosie muzyki weszli da górney sali, gdzie 
zastali trzy stoly okryte potrawami. — Przy pierwszym sio- 
le obstawionym pomarańczowemi i cytrynowemi drzew ami, 
usiedli nowożeńcy między arcybiskupem Iwowskim, nomina- 
tem chełmskim i woiewodą ruskim. — Jnni przy innych si0- 
Jach usiedli. — Od samego zamku aż do kościoła katedral- 
nego, byla ulica lampanti oświćcona. — Przy biciu z dział 
spelniano zdrowia, JK. Mości, Rzeczy-pospolitey, Państwa mio- 
dych, księcia prymasa i t. d. — Przy wieczerzy śpiewano 
po polsku i po włosku i grano wyborne sztuki тилу сте, 
Po wieczerzy nastiypily ognie sztuczne. Na górze piaszczy- 
siey iaśnial w ogniach herb Pana Krakowskiego i Pani Kra- 
kowskiey i gęste rzucano race, a na wysokim zamku przed- 
stawiano rodzay bitwy, rzucano bomby i drewniane grana- 
ty. — Dzień 31 zeszedł na tychże samych rozrywkach co i 
poprzednie. Wieczorem bawiono się połskiemi i francuz- 


kiemi tańcami, Dzień pierwszy sierpnia zeszedł na odwie- 


dzinach. — Podobnie i 2 sierpnia. — Dnia 3. to iest we 
wtorek, znowu zaczeły się wizyfy i ciagnęły ku wieczora- 
wi. — Woiewoda Polocki zaprosił gości na wieczerzą do 


siebie, która miała się odbydź w pałacu Ks. arcybiskupa 
w rynku, = Tym czasem w pałacu obiciami bogatemi, kre- 
densami w zloto i srebro obfiiemi, a należącemi do woie- 
wody Polockiego, przyozdobiono pokoje. — Ku wieczoro- 
wi w kolo rynku całego, na kamieniach wszystkich w umysł- 
nie robionych lichlarzach i w mury poosadzanych, zapalono 
609 dwufuntowych jarzących pochodni, i świece woskowe 
w 400 latarniach wiszących na wkopanych w ziemię, i p0- 
malowanych slupach. — Kolo palacu stało 6 kolumn, 30 
łokci wysokich, w tróykąt. — Okryte były napisami, lam- 
pami i pochodniami. — Nad drzwiami pałacu zawieszony 
był portret pana mlodego. — Caly pałac był wewnątrz o- 
kryty lampami, liczono tychże do 10,000 (!) ratuszna wie- 
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ža i dom pocztowy okryte byly także lampami i herbami no- 
wożebców, a cale miasto oświecono, Woiewoda Polocki 
przyiechał konno z licznym orszakiem i z pochodniami, a 
Pani Woiewodzina z Panią Krakowską przybyły w bardzo 
bogatey karecie, i pysznemi końmi, ubranemi w aksamitne 
karmazynowe, franzlą zlotą przerabiane szory. — Sześciu 
lokaiów szlo kolo karety z pochodniami, za nią stalo dwóch 
pazików ustrojonych w liberzi z francozkiego ponsowego su- 


kna, bogato galonami obszytcy. — Na kapeluszach mieli 
biale pióra. — Stalo także dwóch pacholików w takieyże 


srebrem hafitowaney barwie. 

Gdy kareta jechała przez miasto, grala muzyka przy 
wschodach wieży mieyskiey, i na odwachu piechoty i dra- 
gonii, a z okien palacu odzywały się trąby i kotly. Przed 
bernardynami zaś bito z 19 dział. Stoly rzadkim dowcipem 
ustawione były, ieden wyobrażał formę xiężyca, drugi gwia- 
zdy, a na obóch znazdowały się wyborne potrawy i prze- 


dziwne cukry. — Nim goście do stołów usiedli, Jezuici od- 
dali panegiryk przez mowcę swojego, — Przy pierwszym 


stole siedziała Pani Krakowska, Wojewaodzina Belska, Wo- 
jewodzina Polocka, X. Arcybiskup, X. Nominat Chełmski 
і inne damy., — W okvach kamienicznych porobione były 
wychodzące na ulicę rynny z białey blachy; temi lano z go- 
dzive wino dla pospałstwa,, które nadstawialo wiadra, kon- 
wie, czapki i kapelusze. Zolnierzom dano także kilka be- 
czek wina. Po wieczerzy zaczely się ognie sziuczne i tań- 
ce przez пос calą trwajace, — Gdy odjeżdzali goście, zno- 
wu z dział bito na pożegnanie. 

(IFyciug skrócony х dawnych rękopismów, przez Słanistawa 
Janowskiego. ) 


UWIADONIENIEK. 


Niżey podpisany dom handlowy ma konór zawiadomić Sza- 
nowuyjch Obywateli ziemskich, iż pragnąc nastręczyć im spo- 
sobnosć iak naykorzystnieyszćy sprzedaży ziemiopiodów, o- 
Jiarnie zaliczyć na produkta u niego złożone poźyczkę w stó- 
sónhu 3 częsci do ich wartosci z procentem po pól od sta 
na miesiic, podeymuiąc się zarazem przesłania powierzo" 
nych mi plodów do Gdanska, Londynu, Strażburga lub 
Amsterdamu, gdzieby takowe na rachunek wiaścicieli sprze- 
dunemi bydź mogły, w czóm wszelkiego dołoży starania, a- 
zeby па poczęle z nim czynności iak naywiększą dla szana- 
wnych Jultereseniów przyniosły korzyść. 

w Krakowie dnia 12 Lulego 1830. 
Jan Bochenek. 


